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Żołuierz oskarżył swego kolegę przed przełożonym, 


. że mu skradł jego rację wódki. 


— Nie skradłem — tłumaczy się żołnierz — wlałem 
ją do mojej flaszki z wódką, a że moja była na spodku, 
musiałem jego wypić — by się do mojej dostać. 
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WIEDZA! WIEDZA? 


Edyta zmarszczyła czoło. 

Slicznie jej było z tem, skoro bowiem zamyślenie 
występnie na twarzyczce, o wązkim semickim nosku, 
czarnych błyszczacych oczkach, buzia zawsze nabiera 
pikantnego czaru. 

Dlaczego Edvta popadła w zamyślenie ? 

Oto za dziesięć dni miała zdawać egzamin z fizyki 
i nie rozumiała jeszcze 
dużo rzeczy, które wedle 
przepisu obowiązaną 
była rozumieć. 

Może niektórzy uznają, 
że młoda kapryśna ko- 
bieta nie powinna tyle 
wiedzieć. A czasem i ko- 
misja egzaminacyjna jest 
tego samego zdania. Tak 
powiedziała sobie mądra 
miła Edyta... BM S 

Wzięła teczkę z książ , ać pe 
kami i poszła do starego | ©. Grę: A 
przyjaciela domu. Był 
nim znany pr'fesor fi- 
zyki. uczony badacz. Od- 
czytów jego nizt nawet 
nie rozumiał. 

Edyta też nie. 

— No jakoś to będzie. 
odzywał się zwykle pan 
profesor do Edyty. — 
Przyjdź tvlko pani do 
mne, wytłumaczę pani 
jeszcze dokładniej różne 
rzeczy. 

Edyta z pełnem zado 
woleniem - skorzystała 
z uprzejmego zaprosze- 
nia. Pana profesora w do- 
mu nie było. Ważne po- 
siedzenie zatrzymało go 
poza domem Przyiat ją 
syn jego również fizyk. | 
Ten z radością objaśniał | 
Edvcie nawet najdro- 
bniejsze zjawiska, z nie: 
bywałą wprost dokła 
dnością. 

Podczas gdy młody 
uczony poczytywał to sobie za zaszczyt — Edyta miała 
z tego wielką przyjemność. 

Młody uczony miał o wiele lepszą metodę od swego 
oica. Robił to praktycznie. Dopiero po kilku godzinach 
Edyta z p»łającemi policzkami opuściła dom uczonego.., 
Takie bowiem wielkie było jej zainteresowanie.. 

Rozumiała przynajmniej dwa problemy doskonale.. 
mianowicie: 

Działanie t. z. energji poten. i... 
upadku.. Yvv 
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Pan Wojciech w złym humorze do domu wrócił... 

Cóż to — pyta evergicznie żonka — cała twarz 
pokrwawiona? Oko podsiuiale ? Jaki to pan tak cię pobił ? 
Jabym mu.. — krzyczy pęści zaciskając!! 

— Cicho kochanie — niech umarli spokojnie spia..: 


prawo swobodnego 


On: Czy pani tańczy tylkozdla samej przyjemności tańczenia ? 
Ona. No, za tak naiwną chyba pan mnie nie ma! 


Z KONIECZNOŚCI. 


— (Cóżeście se tak owionzali prawy policzek ?. 
— Bo wiecie kumie — moja stara — mankut.. 
2.10; sa 


RASA. 


Pokojówka: Proszę pani, masarzysta przyszedł 
Pani: Czy murzyn? 
Pokoiowka : Zapomniałam się zapytać... 

O'arQ 


SZCZĘSCIE. 


— Panie cóż to za postępowanie!! Z okna, pań- 
skiego mieszkania na pierwszym piętrze doniczka na głowę 
mi spadła! ! 

— Tak?... dziękujĘpan' Bogu... do wczoraj mieszkałem 
na trzeciem piętrze. 
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Urzędnik do chłopa: 
Podanie musi być na 
piśmie. Pójdziecie do wa- 
szego pana nauczyciela, 
on to dobrze napisze. 

"Chłop : Ba — kiedy bo 
my chcemy się właśnie 
jego pozbyć... 

008 


MIĘDZY ANDRUSAMI. 


— Stawiasz się? 

—- Stawiam | 

— Chcesz w ząb?.. 

— Chcę !... 

— To nie dostaniesz .. 
AAG 


' SUKCES. 


($) — Powiada pan, że 
tamta damazrobiłakarje- 
rę swoim głosem ? 

Tak, dostawała od 
swych bliźnich pieniądze 
za milczenie. 3 

ono 


BEZ DYNAMITU. 


,, tów w poczekalni): Dla 
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pozatem nic więcej! 
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FEIWEL ROZGŁOŚNIK I MARJA STUART. 


($) Feiwel Rozgło nik jest w teatrze. Grają Marję Stuart. 
lrag eznv los nieszczęśliwej królowej wzrusza Feiwia 
okropnie. 
Ostatecznie żachnął się, otarł łzy i roki: 
— Ja jej nie znam, ona mnie nie zna; czego ja się 
irytuję ? 
Dra: CD 


TABU. 


($) Izak Hosenknopf spotyka swego adea Arona 
Pomeranzengelba w kawiarni i pyta go o godzinę aro- 
nek wzbrania się popatrzeć ua zegarek. Gdy Izak usiłuje 
gwałtownie sięgnąć Aronkowi do kieszeni i wyciągnąć 
z niej zegarek, Izak woła grożąc: 

„Precz z rękami, to jest strefa zastawiona !* 
ooo 
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Smierdzace podwórze na zakazanem przedmieściu. 
Zośka i Henek. 


Henek: No Zośka! Nie pójdziesz ze mną? 

Zośka: Nie ma głupich, ciotka dopiero co mnie za- 
czesała i man wyprasowany fartuszek na sobie|.. To już 
wolę pana Gustawa, bo jego ojciec jsst adwokatem, a od 
matki dostaje 5 złotych na tydzień. 

Henek: Ano, jak wolisz! Ale widzisz ja mam jesz- 
cze 10 groszy i kupię sobie cukierków. 

Zośka: No to chodź|.. Ale ja dostanę większą po: 
łowę cukierków. 

Henek: I całusa... 

Zośka: Fe! Henek! jakie tobie myśli do głowy 
przychodzą! No, chodźmy |! (schodzą do piwnicy). 


Pięć lat później, ulica Sławkowska. 
Panna Mila (dawniejsza Zośka) — Pan Edward.; 


Edward: Czy pozwoli pani towarzyszyć sobie, jak- 
żeż można tak samotnie... 

Mila: Ach! panowie są dzisiaj tak nieuprzejmi | 

Edward: Chcę być chwalebnym wyjątkiem! 

Mila: Gdybyś pan jeszcze nosił monokl ! 

Edward: Dokąd pani idzie ? 

Mila: Muszę zanieść ten kapelusz pani radczyni. 
Ja jestem praktykantką u modystki. 

Edward: Czy mógłbym się widzieć z panią w nie- 
dzielę? Może w Parku Krakowskim pod klatką małpy ? 

Mila: Przed klatką małpy!.. Ach! jak to będzie 
romani cele Tęsknię już za tą chwilą!.. A potem na 
piwo |... 
„ Edward: O! ty mój skarbie!... A potem do lasku 
na Olszą I Í 

Mila: Nie, to już lepiej i eleganciej do hotelu Lan- 
dru |... Wie pan, że tam są nawet firanki w oknach ? 

Edward: Najdroższa! czy ty nie kochałaś nigdy ? 


Mila: Także coś?.. No, dałaby mi 
gdybym się z kim zaplątała! 
Edward: Ach! Medyk to jest zawsze n 
szy i najbezpieczniejszy człowiek ! 
Mila (z zachwytem): Pan jest doktorem? +. 
się bardzo interesuję medycyną |... A więc w niedzieię 
Nieprawdaż ? 


N 40 
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5 lut później — w loży warszawskiego „kabaretu. 
M erricjejdje s (dawniejszajMila) — Baron. 
Baron: Widzę moje kwi:ty zatknięte za twój pa- 
sek, Mercedes! O! jakżeż szczęśliwym sie czuję l... O! gdy- 
bym ja był na miejscu tych kwiatów! . 

Mercedes: Kwiat z'oranzerji nie ma siły. żywot- 
nej. Zaledwie poczuje ciepło ciała — „opuszcza główkę !... 

Baron: żA moja” główka poszłaby go góry!.. O! 
jakżeż byłbym dumnym i szczęśliwym. „Pani wiesz, ,że 
moje serce należy do ciebie ! 

Mercedes: Czy mógłbyś panzżyć samą miłością ? 
Czy mógłbyś żyć bez futra i auta?,, 

Baron: Otrzyma pani. jedno.i drugie, i szoferal... 
Przysiągłem sobie, że dzisiaj, w-sypialni twej ja zapalę 
światło | i 

Mercedes: O! u mniejjest elektryka na: całem 
piętrze ! 

Baron: Czego pani żąda? Dam to samo co Rotszyld! 

Merc.: No tak, pieniężnie, ale... 

Baron: Pani! Ja jestem człowiekiem honoru | 

Merc.: Wierzę l.. Zresztą jeżeli pan jutro zajedzie 
przed moje mieszkanie obiecanem autem (musi być białe) 


z szoferem (musi być rudy) — no to przyjmę pana, tak 


na próbę. 

Baron: Na Boga! skąd ja wezmę rudego szofera? 
A możeby bruneta? Przecież pani sama jest ruda! 

Merc.: Tymczasowo |... Ja lubię zmiany ! 

Baron: Czy zna pani Nietzschego ? 

Merc.: Pan wątpi? To oburzające! Moja matka, 
hrabina Odrodajska znała go osobiście. Mnie karmiono 
jego dziełami. A mój ojciec, mój biedny ojciec zwarjował 
na jego punkcie | 


IV. 


pc) Î N N 


BOCIAN 7 


,iińska (dawna Mercedes) — Fryzjer. 


sii: Tylko nie za silnie. Przy trzeciej piruecie mają 
„0eze rozsypać się na ramiona. 

Fryz.: Według rozkazu, jaśnie pani! 

Mid.: Och! kłuje mnie pan. Drżą panu ręce! 

Fryz.: W tej garderobie tak duszno ! 

Mid.: Pan jest jeszcze bardzo młody, panie — — 

Fryz.:Alfons !.. Alfons Wydłubaj .. Lat 19. 

Mid.: Patrzcie ludzie! a ja 21. Czy ma pan narzeczoną? 

Fryz.: Dziękuję, niet... ja... 

Mid.: Co za rubliczność jest tutaj? Tańczę w tym 
teatrze po raz pierwszy! Czy znają tu moję nazwisko! 

Fryz.: i jak jeszcze! Pani musi się podobać. Całe 
miasto będzie leżało u stóp pani! 

Mid.: Czy pan uważa mnie za ładną? 

Fryz.: Oooo! 

Mid.: Czy fryzura moja gotowa? Ach tak! Bardzo 
dobrze! Co? już dzwonek? Spojrzyj pan na mnie! Ach! jakie 
pan ma oczy? Proszę zapnij mi paa gorset, tu z przodu! 

Fryz.: Nie mogę, jestem uyogi, kocham panią, nie 
mam nic... 

Mid.: Dzięki mojemu staremu jestem w możności 
kupienia sobie kochanka. Angażuję cię! czy chcesz? Ja 
lubię blondynów! 

Fryz.: Olololj 

Mid.: Moja podwiązka |... prędko podwiązkę! Gubię 
ją w tańcu, podnoszę i rzucam w publiczność. To jest mój 
„trick“! Zakasowałam Oterro! A więc Emilu czekaj na mnie! 

Fryz.: Nazywam się Alfons! 

Mid.: Wybacz !... Ale z ciebie młody szczeniak! Cze- 
kaj tu na mnie, odprowadzisz mnie do domu! 

Fryz.: O!lolo! 

Mid.: Na bok! rozgnieciesz mi kostjum! Jakie ty 
masz kanciaste kolana l... Do widzenia Adoltie ! 

Fryz.: Alfons!.. O! więc nie jestem pierwszym |... 


Panna Ellen (dawniej Midilińska) — Rotmistrz. 


Rotmistrz: A! pani juź czeka panno Ellen? Mój 
przyjaciel przeprasza, ja przych dzę zamiast niego. On 
dzisiaj jest cokolwiek zajęty — zaręcza się. 

Ellen: Nieszczęśliwy ! 

Rotm.: Jakto? Ej! co tam! Przypatrz się pani mnie 
dobrze! 

Ellen: Z przyjemnością, ale jedzmy, bo kolacja 
wystygnie ! 

Rotm.: Niech kolacja czeka, niech stygnie (na- 
miętnie) Ale ja nie mogę czekać, ja nie chcę stygnąć! 

Ellen: Uspokój się pan, wszak jesteś mężczyzną 

Rotm : (w) No, no, właśnie dlatego! Pani. ja mam 
stalowe muskuty ! 

Ellen: Daj pan pokój! kelner nadchodzi ! 

Rotm : J an! po'rakach zrobisz małą pauzę... 

Ellen: Jestem smutna. Schodzę na psa, a może na 
kota. Jeden rzuca mnie w ramiona drugiego, jak piłkę. 
Mam lat 25. 

Rotm.: W moich ramionach zbudzisz się Ellen do 
nowego życia! 

Ellen: Ja już w to nie wierzę! Mój ojciec był ka- 
płanem katolickim Gdyby on przeczuwał! Matka moja 
surowa w swych zasadach księżna ewangielicka |... Ach! 
nikt mnie nie kocha! 

Rotm.: Ech! bzdury |... Kocha, nie kocha! Nie jesteś 
pani 16-letnią dziewczynką, ale kobietą dojrzałą, która 
w życiu już dość kolei przeszła. M 

Ellen (poprawia): Przejechała, i to I. klasą! 

Rotm.: Pccią.i pospieszne i kurjery. 


Ellen: O tak! ja w życiu zanadto się spieszylam ! 

Rotm.: No, obecnie większa stacja po rakach. 

Ellen: Nie lubię raków, po których następują pauzy 
bezczynne. | 

Rotm. (przedsiębiorczo): A zatem — do dzieła! 

Ellen: Panie, niech się pan nie posuwa za daleko! 

Rotm.: To niech się pani nie odsuwa za daleko! 


Eilen: Pan wszysto traktuje po wojskowemu. 

Rotm.: Otak! Obecnie jestem 
odsumeuderowany do remontu 
koni. Tam, proszę pani, musi 
| wszystko 1S6 jak w zegarku.. Ale 
co będziemy gadali 7... Do dzieła, 
łaskawa pani, do dzieła, bo wle- 
zie ten przeklęty kelner. 

Ellen (na pół do siebie) : Szlag 
by go trafił w samo serce! P nie! 
bo pan obcasem lustro rozbije! 


na lustro ! 

Ellen: O! jakżem szczęśliwa ! 
moje serce — — 

Rotm.: Pluję w serce pani! 

Ellen: Ale do pieczystego bę” 
izie sałata z homara!? 

Rotm.: Pluję w sałatę!... 


(pukanie) 


Ellen (z żalem i bulescia): 
\ co? nie mówiłam ? 
` Rotm.: Co jest? 

Kelner: Chciałem się spytać 

czy podać najpierw pieczyste, a po- 
em ryby i czy ma być sałata czy 
aoinpot ? 
Rotm.: Daj potem wszystko 
razem rybę, pieczyste i sałatę 
| i kompot, ale teraz idź do djabła ! 
Kelner: Wedłud rozkazu ja- 
śnie panie! 


A „AOC Ą | - 


W.5 lat później. — „Gabinet restauracyjny w kaliszu. 


Rotm.: Fuida lustro! Pluję 


pata |... 
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5 lat później - Salon_na przedmieściu. 


Bankier i pani Kokodyńska. 


Bank : Przychodzę łaskawa pani z polecenia mojego 
starego’ przyjaciela fabrykanta radey Ohszt rkiewicza. 

Kok.: Ach — — — to jest najwierniejszy p zyjaciel 
mojego domu. Mogę z dumą powiedzieć, że radca Obsztur- 
kiewicz znalazł u mnie ognisko dom we, gdzie może 
wytchnąć po trudach dnia i uciążliwościach życia rodzin- 
nego. Moje prześl czne trzy siostrzenice i ich dwie milut ie 
przyjaciólki — zajmnią się nim jak rodzone córki. Radca 
Obszturkiewicz jest, że tak powiem najwięc*j czczoną oso- 
bistością w tych skromnych murach, gdzie tylko wieczo- 
rem odbywają się większe przyjęcia. Będę się czuła 
szczęśliwą, panie Konzulu — nieprawdaż, Konzulu? — 
mieć i pana za gościa w naszem Ściśle zamkniętem, swo- 
bodnem. adyskretnem kółku . Moje prześliczne trzy siostrze- 
nice i ich dwie milutkie przyjaciółki — — 

Bankier: O! szanowna pani Kokodyńska! Porwsl, 
że rozpocznę od razu od wyznania! Ja zerwałem już 7 roz: 
'rzepanemi dziewczątkami, zrobiłem się wygod:ym! Ja 
jestem już bardziej za spokojną biernością — pani mnie 
rozu.nie! — wyrozumiałość no i tego, co to pani wie! 

Kok. (spuszcza oczy): Wiem, panie Konzulu! 

Bankier: Im dłużei przypatruję się pani, tem sil- 
niej odczuwam. że nie prześliczne trzy siostrzenice i ich 
dwie m lutkie p:zyjaciółki tylko pani sama przyczynić 
się może, bym po trudach dnia i uciążliwościach życia — 
jak to pani mówiła? — — - 

Kokodyńska: O! panie Konzulu! Ja jestem starą 
kobietą, niezadluso rozpocznę 29ty rok! Jestem zbyt 
otyła! A choć nie mogę powiedzieć, by żar mych uczuć 
umniejszył się w nieproduktywnem pożyciu z nieboszczy - 


ROZMÓWKA BALOWA. 


(lw.) — Znakomicie pani w tej fryzurze. Widocznie z za- 
miłowaniem przystraja pani swoją głowę? 
— O tak! Giowa, to jedyna moja słaba strona... 
0OBEBD 


W ZAKŁADZIE ZASTAWNICZYM. 

(8) — Co, psa pani chce zastawi6? Zwierząt statu- 
towo nie przyjmujemy! / 

— Jakto, panowie nie przyjmujecie zwierząt? Prze- 
cież wezoraj zastawiłam materace, a w nich też były zwie- 
OWO 


POSTAWIŁ GO... 


(lw) Przez ulicę idzie paskarz ze swoim znajomym i poka- 


zuje obdartego hr. X, mówiąc: 
| — Widzi pan, tego pena postawiłem na nogi. 
— Jakto? . Przecież to nędzarz... 
— No tak. Przedtem jeździł autem, a teraz postawi- 
wiłem go na nogi... 
vyoy 


kiem moim mężem. — Mój mąż umarł 6 lat temu,. 
dawno straciłam ukochanego ojca, który był pułkowni.. 
w armji austrjacktej — i tak pozost*łam — — i 


Bankier: Im dłużej pani słucham, kochana pani 
Kokodyniak .. 

Kok. (poprawia): Kokodyńska... 

Bankier: Tembardziej przekonywam się, że jesteś 
właśnie tą osobą, której potrzebuje 

Kok.: Mój brat, profesor uniwersytetu w Lublinie... 

Bankier: E! co nam tam Lublin i uniwersytety! 
Na to jesteśmy za starzy! Ot! chciejmy powrócić w lata 
młodzieńczych namiętności... | | 
eí Kok.: O! panie Konzulu! nie tak gwałtownie!.. 
Fili i Lola patrzą przez dziurkę od klucza!... 


VII. 


5 lat później, w szpitelu. 


Kokodyńka — Spowiednik. 

Spowiednik: Mów dalej, 
kochałnś? 

Kok.: To były tłumy! Już nie pamiętam, nie znam ich! 

Spow.: Co więcej uciąża twe sumienie? Czy nigdy 
nie kłamałaś ? 

Kok: Mając 30 lat życia obecnie!... 

Spow.: Potępiony będzie, kto kłamie! 

Kok.: Ach! umieram! Mając obecnie 32 lat życia... 

Spow: Potępiony.. 

Kok: Mając 40 lat... 

Spow.: Wyznaj prawdę, bo potę... 

Kok.: 45... 

Spow.: Potę... 

Kok.: 60 lat. (umiera). 


moja córko!... Ilu 


W SZKOLE. 

. ,($) Nauczyciel: Jeśli ktoś nagle chce mówić oso- 
biście z tatusiem, ten jedaakże każe przez syna powie- 
dzieć, że ojca niema w domu — jak to nazwiemy ? 

Piotruś: Samozaparcie! 
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„LA BEAUTE FEMININE“ 
(P.ękność kob eca) 
Album 80 zdjęć Z. 5:50. Wzory Zi. 1:50. 
' Konto czekowe PKO 152.950 
Blan*iety PKO w każdvn urzędz'e pocztowym 
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Dorobitam sie wspaniale Gdy sie głupstw popełnia dosyć 
W tegorocznym karnawale Konsekwencje trzeba znosić !“ 

Słusznie mi mówiła mama: Ach ta konsekwencja żywa 

„Nie choć córko na bal sama! Jest nieznośna i krzykliwa! 
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